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Po wakacjach.
Czas bifży wartko ! Tak niedawco rczpoozj- 

liśmy wakacje, cieszyliśmy się, że nareszcie ode* 
tchniemy pełną, swobodną piersią, śniliśmy plany 
na przyszłość, widzianą przez rćżowe szkła mło­
dzieńczego wieku, każdy zabiegał, j ik  mcgi, aby.
0 ile możności najlepiej spędzić ozas odpoczynku 
gdzieś w p:ęknym zakąrku Polski.

Częściowo piany wc.ezly w życie, a ozęśoiowo 
trzeba się było wyzbyć rozmaitych nieziszozalnyoh 
marzeń.

Leoz wszystko ma sw ój konieo i wakacje do 
biegły kresu, pozostawiająo po sobie jeno wspom­
nienie.

^  iA teraz znowu zejdziemy się na ławach szkol ■ 
nyoh. Eozprószonyoh zgromadzą szare, zakurzone, 
a jednak takie swoje mury miasta, przyjdzie zwy­
czajna proza codziennego życia. Lecz i to życie 
nie jest pozbawione pewnego swoistego ozaru, byle 
z młodzieńczym zapałem zabrać się do spełnieniu 
Łrgo, oo do kogo należy.

Wakacje mają tę własność, że upajają jak w i-  
no. Wracamy nieco rozkrzyczani i rozbrykani jak 
młode rumaki na łąoe, leoz nie usposobieni pessy- 
mistycznie, zgorzkniali, z opuazozonesai, rękoma
1 zwieszonymi głowami.

W  myśl zasady, że lepsza jest kryŁyka, choć­
by niezasłużona, od poohwały, choćby zasłnżonej, 
należy stwierdzić, że brakćw mamy dużo. Aby je 
csunąó trzeba będzie wysiłków. J nieraz niejednemu 
z nas opadną bezradnie ręce. Często na drodze na­
szych poczynań będą się piętrzyły trudnośoi, które 
będą może nas zniechęcały i unieszczęśliwiały. Ale 
nio t o ! Jakiś tam mędrzeo powiedział, że oały urok 
żyola polega właśnie na kontraście szczęścia i nie* 
azozęśoia, radośoi i cierpienia. A za tem ilekroć na 
ozystem niebie naszych zamierzeń zgromadzą się 
ohuury, pomyślmy, że jednak przyjdzi' jatr, roz­
pędzi je  i słońce zaświeoi dawnym sn^im blaskiem 
i to tem piękniejszym im ozarniejsza były ohmuryl 
Z  wiarą w ooraz lepsze jutro rozpoczynajmy więo 
nowy rok szkolny. T, E.

Marsz
I I  przentyskiej drużyny harcerskiej „ Wiernej służby*

H ej! idźmy już w bezkrwawy bój!
Ku słońcu wznieśmy skroń,
Rozwińmy orli lot.
A wiara, nasza broń,
Rozerwie złego splot 
1 złączy każdy ruch 
Na drogą tam, gdzie włada: Duch /
W życiu czyn przewodzić będzie nam,
Zniszczym zło co leży w poprzek dróg,
Rodły też wyrzucim z żyda Mam,
A zwycięstwo da nam pewne Bby !

Więc czuwać nam, orlętom, tu,
Na polskiej ziemi stać,
I  wierną służbą, skuć,
Połączyć wszystką brać!
Nie damy ducha truć 
1 podciąć naszych sił,
J$y harcerz jest i dzielnym był!
Snujmy więc wytrwale żyda nić,
Wolę swą przekujmy 10 twardą stal,
Która się potomnym będzie lśnić,
Wroga zaś odpędzać w dal!..,.

Nauka.
Z ideologji harcerskiej. —  L u ty  do kareercy.

Kochany 1
Tak się składa, że piszę do Crebie, gdy roz­

poczyna się rok szkolny. Przy sposobności wyłuszozę 
Ci moje zapatrywania na naukę, może z tego sko­
rzystasz. Parę lat tomu ukończyłem g.mu*zjon,, 
mam więo dziś większą możność, niż Ty, jako uozeń, 
stwierdzać ozy gimnazjum daje wykształcenie ogólne; 
W  ciągu tych paru lat przekonałem się, że dr,je 
ono tyle wiedzy, ze możua z nią spokojnie rozpu
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oząó studja uniwersyteokie, bez obawy, że się po- 
zostanie „żeiaznym aktdemikiem". Jako Twój starszy 
druh i niedawny jeszoze uoień, choę Ckę zaohęoió 

do wytrwałej i solidnej praoy szkolnej, przestrzel 
przed wieloma ewentualnościami, na jakie aię nu 
razisz, gdy zaniedbasz swój uczniowski obowiązek

Już z t6go, źe powyżej powiedziałem, możesz 
przekonać się, oo daje gimnazjum, Przedewszystkiem 
t. zw. ogólne wykształcenie, jest bardzo ozęsto żie 
zrozumiane, jako połapanie pewnyoh wiadomośoi, 
ct tak piąt® p^zsz dziesiąter z którem ni=> wiadomo 
oo irobió, Wykształoenia ogólne, to jest już nawet 
wiedza. To już nie tylko umiem, ale umiem i wiem, 
jsk  swe wiadomośoi spożytkować. To jeat g-untowne 
opanowanie materjolu neuczonego w gimnazjum, 
ale me dyletantyzm, względnie nieuctwo.

W ostateczności gimnazjum daje nam możnośo 
wyszukania sobie zawodu, względnie daje prawo 
wstępu na wyższe uozelnie. "Wyrhżająo się oodzien- 
nym językiem, daje nam chleb codzienny.

Nie będę Ci tu wypisywał, że nauka wypro- 
wudsa nas z ciemnoty umysłowej i o innych jej 
dobrodziejstw *oh, nie ohoę bujać w obłokaoh, lecz 
pragnąłbym Ci wskaazć na oodzienną. szarą rzeczy­
wistość.

Badzo wielu ohłopoów nie zdąje sobie z tego 
sprewy, jakie dobrodziejstwo wyświadczają im ro­
dzice, posyłająo ioh do szkół. Nieraz taoy rodzioe 
odejmują sobie od ust, aby chłopcu ioh koohauemu 
aapewnić byt lepszy od ich bytu. Ale ten ohlopieo 
nie wy wdzięoza się im za to i nie uczy się. Ileż on 
przynosi zgryzoty swym biednym rodzioom ? Ile łsz

JAN SMOLKA.

Czuj duch
o b r a z e k  s c e n i c z n y  w 3 eh o d s ł o n a c h  

I. ODSŁONA.
Pokój uczniowski. Po prawej stronie sceny stół zawalony 

książkami i papierami. Na około  stołu krzesła. Na ścianach ze­
gar i obrazy M ickiewicza, Kościuszki i inne.

S C E N A  I.
Wacek.

Wacek {siedzi przy stole). Ach, jakie to nudne! 
Najchętniej rzuciłbym to wszystko w kąt, tak mnie 
męrzy. Ani rusz naprzód. Tych wakacyj, po maturze, 
odbiję sobie to siedzenie, Jakże to jeszcze daleko! 
{Przeciąga się) Psi los! (Wstaje i przechodzi się po 
pokoju). Ale dlaczego Adam dotąd nie przyszedł? 
Obiecał mi pomóc w wyrobieniu tego przeklętego 
zadania... {patrzy na zegar) Już południe, a jego 
jeszcze nie ma. A to mi ładny skaut I Miał przyjść 
o  dziesiątej a dotychczas go nie m a; punktualność 
ani słowa I — A może gó co zaszło?! E, pójdę do 
miasta, tu nic nie wysiedzę.

poleje się im z oozu? Ile nieprzespanych nooy ? 
1 dla kogo ? Czy dla siebie ? Dla swoich dzieoi I

Ostateoznie dcwleoze się taki ohłopak do VI 
klasy. Teraz on już jest pan. To nie byle kto. To 
elegancik w białyoh rękawiczkach manszeoikach, 
z papierosikiam w ustaoh, z upomadowanymi wło­
sami, który już n»wet nie raczy ukłonló Się swoim 
profesorom. Stałym jego zajęciem jest przeohadzka 
po mieście z takimi, jak oc kolegami, albo odpro­
wadzanie panien do domu. a wieozór tańoe. Nauka? 
Ktooy śmiał go pytaó o takie głupstwa? On już 
wszystko umie. A  zresztą cn ma jeszcze ozas, prze- 
oież do półrocza daleko. Pozatem nauka nie zając, 
n,e uoisknia. Ktoby się tam tern trapił. Jakoś to 
będzie. Tymczasem czas leoi i laoi. Przeszło półrocze, 
dostało się kilka dwój, nad Któramr jeszoze nie po­
myślał, a już promooje i klasyfikacje. Nasz panicz prze 
raził się, Lecz już z&późuo. Dwója lub w najlepszym 
razie poprawka, a prócz tego może nf>wet i nie 
przyjęcie do gimnazjum ua przyszły rok. A w ta­
kim razie oo? Karjera zwichnięte.. Z takioh to wła 
śnie ludzi rekrutuje aię t, zw. pseudo-inteligenoja. 
To są oi uczniowie, którzy po parę lat siedzieli 
w jednej klasie. Tani jegomośó nie pójdzie do «a* 
jęoia „podrzędniejszego",, bo on „student", oa b fi  
przeoież w gimnazjum przeoież to nie wypada. 
Nie ohce mu się robić, z wszystkiego niezadowo­
lony, wszystko krytykuje. A gdy się go zapytrsz, 
dłaozego nie jest w gimnazjum, to' Oi odpowie, 
że profesor dał mu „niesprawiedliwie" złą notę, bo 
już od dawna „imał ns niego oko". £ skargoo^na 
tego, niesprawiedliwego profesora nie będzie końca.

S C E N A  II.

Wacek i Adam.
Adam (wchodzi zdyszany i rzuca czapkę na 

na stół).
Wacek (do wchodzącego). Ślicznie się spisujesz !
Spaźniasz się tak straszliwie. Chyba zapomniałeś, 

że po południu mamy zbiórkę.
Adam {ociera pot z Czoła),
Wacek. Cóż się z tobą stało ?
Adam (mówi urywanym głosem). Nic z naszej 

gawędy.
Wacek. Dlaczego ? Przecież nic takiego nie za­

szło. coby usprawiedliwiało jej odłożenie.
Adam. I owszem, zaszło.
Wacek. Mówisz tak tajemniczo. Cóż takiego?
Adam. Jakto ? Nie wiesz, co się w mieście 

dzieje ?
Wacek (ironicznieV Przecież się chyba świat 

nie wali.
Adam (podniecony). Świat nie, ale Austrja wili

się w gruzy!
Wacek {drgnął — po chwili). E, przywidziało

ci się zapewne.
Adam. Tym razem nie. To, co widz.ałem, jest 

rzeczywistością, świetlaną, wprost upajająca. Mimu, 
że dziś jest pochmurno i ponuro na dworze, zdaje
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O -asem jednak taki nieuoząoy się jegomość 
róźnemi sztuczkami wymknie się z rąk sprawiedli­
wości i ukońozy to gimnazjum. Staje wtedy na 
drodze rozstajnej. Gdzie udać się, oo ze sobą zrobić? 
Niczego nie umie. Więc ? Jeszcze dobrze, gdy 
zwróci się do praktycznego zajęcia, ale już nie­
szczęściem dla niego będzie, gdy pójdzie na uni­
wersytet, Dopiero wtedy przekona się, że on nio 
nie umie. Dopiero wtedy przekona się, żo to, co 
mówiono w gimnazjum między uczniami o uniwer­
sytecie, są bajki. Przekona się, że tam nioz«go nie 
uczy się „od początku*1, że trzeba do studjów mieć 
jakąś podstawę. Tymczasem w gimnazjum się mar­
nowało sposobność nabycia tej podstawy. W  szkole 
mówiło się, że ten ozy ów przedmiot jest niepotrze­
bny na uniwersytecie, lecz tuta się przskonywujemy, 
że to takie nieprawda. Ile to razy mówiono, że fi­
zyka, ohemja nie aą potrzebne komuś, bo on idzie 
na medycynę. Ależ są to przedmioty, które należą 
do pierwszego egzaminu medycznego. I tak wszędzie. 
Dokąd się obróci, wszędzie widzi braki. Jeszcze 
dobrze, gdy się od pierwszej chwili zabierze do na­
uki, bo może nawet opanować materjał z trudem, 
ale opanuje. Ale jeśli pójdzie śladami swej pracy 
w gimnazjum, epitet „żelaznego akademika" go nie 
minie;

Radzę Ci więc tak po przyjacielsku : uoz się,, 
abyś nie miał sobie po tern nic do zarzucenia.

Wszystkie wyżej wymienione kłopoty wynikają 
z braku poczucia obowiązku. Gdyby oi ohłouoy trochę 
inaczej patrzyli na nauhę. nie ji k na pańszozyzuę, 
którą muszą odrabiać, byłoby dla nich lepiej. My

mi się, że jakaś zmora znikła, że odsunięto jakąś 
ciemną zasłonę, z pczc której buchnęły n& mnie 
takie światła, że mnie oślepiły.

Wacek (niechętnie). Widocznie. I dlatego nie 
mogę zrozumieć twojej gadaniny.

Adam. Nie znoszę sceptyków.
Wacek. Ja zaś łatwowiernych i egzaltowanych, 

j cóżeś takiego widział, że cię tak podnieciło ?
Adam. Przed dziesiątą wyszedłem z domu, aby 

pójść do ciebie stosownie do naszej wczorajszej 
umowy. Na ulicy zwrócił moją uwagę niezwykły ruch, 
Przypatruję się bliżej i widzę, jak młodzież i starsi 
zrywają żołnierzom rozetki z czapek. Nie mogłem 
w pierwszej chwili zrozumieć, co to znaczy. Zmie­
szawszy się z tłumem, poszedłem aż na Mickiewicza. 
Wszędzie to samo. Tam zobaczyłem nawet oficerów, 
którzy mieli na czapkach orzełki polskie zamiast 
bączków. Teraz było mi już wszystko jasne.

Wacek. Co dalej?
Adam (Ironicznie). Widzę, że już rozumiesz 

moją gadaninę ?
Wacek. Mówże przecie, nie maruć.
Adam. Przed dowództem korpusu jakiś chłooak, 

Uzbrojony w rewolwer, zaczepił austrjackiego oficera 
sztabowego czy też generała i zażądał oddania szabli. 
Oficer wzbraniał się, ale w końcu prosił chłopca, aby

i
h punktu widzenie harceibkiego patrzymy na nią 
me tylko jak na nasz osobisty interes, ale także 
jak na nasz narodowy obowiązek, który musi­
my spełnić, bośmy się go podjęli. Rozumiemy bar 
dzo dobra?, oo znaczy nauka, wiemy oo znaczy ob o ­
wiązek. Wiemy, że jak w młoaośoi będziemy soli­
dnie spełniali swe obowiązki ucznia, to w przy­
szłości będziemy spełniali swe obowiązki stanu, b o  

ta obowiązkowość wejdzie w naszą krew, stanie się 
przyzwyczajeniem.

Wyohodząo z tego założenia, żądamy od na 
szych chłopoów solidnego uczenia się, Bezwzględnie 
zwalczamy nieuczenie się z lekcji na lekcję i pod­
powiadanie. Idąc dalej po tej drodze, dochodzimy 
do tego, że nauka jest przed hareerstwem. Gdy dla 
nauki zaniedbasz pewne obowiązki harcerskie np. 
gdy z powoda nawału pracy spóźnisz się lub nie 
przyjdziesz na zebranie, będziesz sto razy lepszym 
haroerzem, niż ten, który przyjdzie na zebranie, 
ale lekcji się ńie nauczy, a na drugi dzień dostaje 
dwóje. Nie rób sobie z tego nic, że ten i ów po­
wie Gi „kujon". Miej bowiem to przekonanie, ża 
spełniasz swój święty obowiązek i że wytrwałość 
zUffsze zaprowadź, do oelu. Per aspera ad astra t

Ucz się tyle, abyś dobrze umiał lekoję, e prsa- 
dewszystkiem, żebyś rozumiał to, czego się uczysz. 
Gdy tak będeiesz postępował, znajdziesz jesnoza 
wiele ozasu na harcerstwo, zabawy i godziwa ro a« 
rywski. Nie można bowiem cały dzień siedzieć nad 
książką, ale trzeba też i o zdrowiu fisjoznem pa- « 
mięta 6.

Kończąc ten list, zwracam się do Ciebie z prośbą:

go zaprowadził do swego komendanta. I poszli obaj. 
oficer naprzód chłopak za nim.

Wacek (w zadunde). A więc to prawaa.
Adam. W mieście podniecenie.
Wacek Mam wrażenie, że się śnię. (ożywia się) 

Te wieści odurzyły mię, nie mogę myśli pozbierać. 
Pchają się do głowy, ale uczucia je zagłuszają. — 
Nawet nie przeczuwałem tegó. Człowiek ślęczy tu 
nad tymi książkami (pokazuje na stół), a tam dzieją 
się wielkie rzeczy i bezemnie. Adaś chodźmy 1

Adam (ogląda się za czapką).
Wacek. Ależ prędzej niezdaro, ja tutaj dłużej 

nie usiedzę (wychodzą).

S C E N A  III.
Pani Zofja.

P, Zofja (wchodzi z lewej strony sceny). Na­
turalnie—już się ulotnił. Jego nigdy w domu nie ma. 
Zawsze biega na jakieś tam zbiórki, gawędy i licho 
wie na co, a nauka na tern cierpi.— Choć co prawda, 
Wacek od dwóch lat .zmienił się bardzo. Spowazn.ał, 
ziobił się pilny i pracowity. O ile w domu siedzi, 
zawsze się uczy, a w gimnazjum nie ma już na nie­
go tych skarg, których się dawniej dość nasłuchałam. 
Może ten skaut tak go odmienił ?... (rozgląda się po 
pokoju). Ale gdzie on teraz poszedł? Zawsze o tej 
porze był w domu.
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Uo> s ię ! Pamiętaj, żo nauka jest przed haroeratwenu 
Spełnij Twój obowiązek zawodowy. Dla nieuków 
bowiem w harcerstwie niema miejsoa. Czuwaj 1

Wllek.

Z literatury harcerskiej.
System Zastępowy podług Rolanda E. Philippsa 

,The Patrol System" opraoował Stanisław Sedlaczek. 
Znakomita ta książeozka harcerska z początkiem 
bieżącego lata opuśoiła prasę. Poza dawno już w y­
czerpaną i nieoo przestarzałą praoą X. Zawody : 
„Jak prowadzić praoę skautową* jest ^System za* 
stęDOwy* bodaj ozy nie pierwszym w naszej lite­
raturze haroerslnej* podręoznikiem, o mawiaj ąoym 
metodycznie, z szeregiem wskazań konkretnyoh 
organizację żyoia i praoy haroerskiej w zastępie 
Zasadniozą myślą „Systemu Zastępowego* jest ty­
lokrotnie u nas w Polsoe niedooeniana zasada pra­
oy haroerskiej małemi stałemi grupami: każda pod 
odpowiedzialnym kierowniotwem ohłopoa — prze­
wodnika. Aby uzyskać pełnię rozwoju haroer- 
skiego ohłopoów, zastęp winien byó zasadniozym 
środkiem wykuwania się: tyru harcerskiego Pro­
wadzenie praoy większymi grupami dopomaga tylko 
do zanikania indywidualności u ohłopoów miasto wy 
zwalania jej. W  szeregu więo pogadanek rozwija autor 
tę za*aaniozą myśl na tle różny oh zagadnień życia 
i form pracy haroerskiej. Kilka pierwszy uh rozdziałów 
traktuje o zastępowym, jego roli i przygotowaniu

S C E N A  IV.
P. Zofja i Wanda.

P. Zofja. Gdzieś ty była Wandziu ? Możebyś 
więcej w domu ssedziała! Po południu idziemy na 
cmentarz... przygotuj wieniec.

Wanda. Wacek jest w domu ?
P. Zofja. Wyszedł.
Wanda. Jego zawsze nie ma wtedy, kiedy go 

najbardziej potrzeba.
P. Zofja. Komu ? na co ?
Wanda. Potrzebny w koszarach.
P Zofja. Co-o-o ? Co takiego ?
Wanda. Będzie wraz z innymi studentami peł­

nił straż koło magazynu amunicji,
P. Zofja. W imię Ojca Syna... tego jeszcze bra­

kowało. Od tego mają wojsko I radzę Wandzi do 
tego się nie mieszać. Nie mamy powodu nikomu 
pomagać.

Wanda (śmieje się).
P. Zofja {podrażniona). Dlaczego się śmiejesz? 

Nie powiedziałam przecież nic śmiesznego.
Wanda. Mamusia żyje jeszcze w Austrji, a ja 

już w Polsce, kochana mamusiu.
P. Zofja. Co ty pleciesz, c o ?

do samodzielnego kierowania zastępem, następnie
0 form aoh zbiórek zastępu i reprezentaoji zastęp u 
przez zastępowego w Radzie drużyny. Bardzo wa­
żny naoisk kładzie się w skautingu angielskim — 
jak widzimy z dalszych rozdziałów — na budzenie
1 pielęgnowanie duoha zastępu przez zawody zastę­
powe. Czynnikiem pobudzającym rozwój zastępu są 
uprawiane wzajemne odwiedziny zastępów, umie­
jętna organizacja zdobywania sprawności i obozy 
letnie zastępoów. Rozpatrzeniem uuanoici, z jakiem! 
przyohodzi wftlozyó niejednokrotnie systemowi za­
stępowemu i wskazówkami, jak wedle tego systemu 
założyć drużynę końozy autor swe pogadanki.

Przeczytanie tej książeozki nasuwa wiele ró- 
żnyoh uwag J«at rzeozą charakterystyczną, że 
w naszej literaturze harcerskiej nie posiadamy ani 
jednego dosłownego tłuniaozenia angielskiego. Dzie 
siąte już wydanie klasycznego dzieła twóroy skau­
tingu R. Baden Powella „Soouting for Boys* nie 
może dóozekać się przekładu na nasz język. Many 
natomiast dwie ozy trzy przeróbki tegoż, nie da­
jące nam jednak dokładnego obrazu treści, a oo za 
tern idzie i skautingu angielskiego. Bo my na pra­
wdę, póza nielicznymi wyjątaami, me znamy skau­
tingu angielskiego. Ten sam los spotkał i „The 
Patrol System* Płdlippsa. Mamy tu rzecz inna 
że w sposób umiejętny i świadomy oelu — połą- 
ozenie wskazań skautingu angielskiego i doświad* 
oztń polskiej pracy harcerskiej. Ma to dobre i złe 
strony. Zdaje się nam jednak, że teraz, kiedy wy 
ohodzimy z okresu organizowania się i baroerstwo 
zaczyna przybierać pomału ua żywiołowości ruohu 
przydałyby nam bię oprócz podręozników i dc- 
świadozeń polskich, przekłady najważniejszyoh 
dzieł skautowych ang:elskioh, a to oelem zdania 
sobie sprawy z oharakteru saautingu angielskiego 
a naszego, bo że różnice i to nawet silne zaonoazs. 
to nie uleg-t kwestji. Znajomość choćby nawet 
przybliżona zasadniczych oeoh skautingu aagsel 
skiego i naszego winna być nie jak dotyohczai 
tylko przewilejam kierowników naszej organizacji 
i przekładów, ale postulatem zrozumienia idei 
i metod pracy haroerskiej u ogółu naszych pra 
oowników.

Rzeozą podniesienia godną jest to, że skauting 
angielski bardziej daje sobie radę w.żyoiu prakuy- 
ozueiE, w rozwijaniu praey, na oo wskazuje sze­
reg wspaniałych sposobów Tg zainteresowaniu nią 
ohłopoów, zawartyoh w „Systemie Zastępowym*, 
Pomimo treśoiwego przedstawienia -zeozy i faoho- 
wyoh uwag, przyznać trzeba, że rozwimęoie pe 
szczególnych zagadnień jest nie wystarozająoe 
i że nasze doświadczenia w wielu kierunkach po­
szły daleko naprzód. Takie np. omówienie postaoi 
zastępowego i sposobów jogo przygotowania do 
praoy, ze względu na b. ważną roię zastępowego 
w tym system e, jest za małe, zwłaszcza, że u nas 
zwykle zastępowymi są chłopoy starsi (16—18 lat) 
i przeważnie uozniowie, o,u wymagania względem nioh 
podnosi. Wohodząca u nas o oraz bardziej w życie*
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metoda kształcenia zastępowych w zastępie za­
stępowych nie spotkała się w „Systenie za-r 
stępowym1*, poza nadmienieniem jej, z należytem 
rozwinięciem. Rozdział p. t, „Dach zastępu" nie 
wspomina nio o dnohu skantowym, którym grupa 
harcerzy wyróżnia się wyraźnie od grupy niehar- 
oerzy, życia bowiem i współżyoia chłopców w myśl 
zasad skautowvch wywiera oharaterystyozuy wpływ 
na ion stosunki towarzyskie i znalezienie się w róż* 
nyeh sytuacjach żyoiowyoh.

Pomimo niektórych niedociągnięć prżtj-ży- 
stością treści i łatwością styla i wypróbowanymi 
sposobami prowadzenia i rozwijania pracy harcer­
skiej w zastępie odda „System zastępowy" nieoce­
nione usługi naszym zastępowym, w ręku Których 
powinien się jak najrychlej znaleśó.

N&s& ju b ile u s z ,
(1911 -1 922 )

Nie dziesięć, lecz jedynaśoie lat dzieliło nas 
w  ohwili jubileuszu od czasu powstania pierwszych 
drużyn skautowych w Przemyśla, leoz z powodów 
lokalnej i ogólnej natury obchodziliśmy go dopiero 
w tym roku. Z uroczystości, zakrojonej na wielką 
skalę odpadło bardzo wiele punktów da ęki nie­
zmiernie oiężkim warunkom technicznym i mater­
ialnym. Uroczystość rozpoczęła scę w sobotę 17/VI 
b- r. przedstawieniem w sal' „Fredreum" na Zamku. 
Brak większej reklamy (afisza rozlepiono na go­
dzinę przed przedstawieniem) spowodował, iż mała 
sala zapełniła się ledwie do połowy, mimo, iż pro- 
grnm i jego wykonanie nie pozostawiały dużo do 
życzenia.

Drugi dzień Jubileuszu jozpoczęło nabożeń- 
stwo, odprawione w Katedrze przez dh. kapelana 
ks. Czyżewickiego, nai które jawiły się wszystkie dru­
żyny żeńskie i niskie, harcerki i haroerze, przybyli 
a innyoh środowisk, gimnazjum II męskie, oraz wiele 
publicznośoi, między którą widzieliśmy burmistrza 
p. Kostrzewskiego, starostę p. Bocheńskiego, gene­
rałów : Latipika, Jarosza i Farę, Po mszy św. od­
było się poświęcenie i wbijanie gwoździ w sztan­
dar hufca żeńskiego, poozem przed magistratem od­
była się defdada obu hufców. Po defiladzie w ozwo- 
roboku, utworzonym przez wszystkie drużyny, usta­
wił się długi szereg haroerek i harcerzy, od któryoh 
dh. Mudrykówna, komendantka żeńskiei Chor. Lw. 
i dh. Kossakowski, b. kom. Chor. Warszawskiej 
odebrali przyrzeozenie. Po skończonej oeremonji od 
było się otwarcie prac i zbiorów skautowyob w lo­
kalu żeńskim przy ul. Wodnej. O ll-te j zebranie 

- w  sali magistratu, gazie wygłoszono referaty o har­
cerstwie. Popołudniowe popisy, jakie się odbyły w o­
bec dośó licznie zgromadzonej publioznośoi na bo­
isku „Sokoła* i „Wieczornica" w guli „JSokoła" za­
kończyły drugi dzień Święta.

W  trzeci dzień odbyło się nabożeństwo żałobne

za zmarłyoh harcerzy, poozem harcerze zumiejsoowi 
spędzili resztę czasu ra  zwiedzaniu miasta. Uroczy­
stość mimo wiele trudności udała się na ogół dobrze 
i wykazała, że praca nasza w naszem środowisku 
wytrwale posuwa się naprzód i dąży ku raz wy­
tkniętym celom: Wzniosłej służby dla Boga i Oj­
czyzny.

Nocne ćwiczenie.
Jur godzina minęła od trąbki,na „dobranoo". 

Straż owinięta kocem, obchodzi wszystkie namioty 
dokoła, czasem stanie wśrodku polany, spogląda na 
niebo, regularnie co pięć minut ziewa, a od czasu do 
gzi.su przyklęka, z koca robi zasłonę od wiatru i przy 
świetle zapałek patrzy, która godzina. Wiatr-swa* 
wolnik gasi jedną zapałkę za drugą . nie pozwala 
jak na złość dowiedzieć się, ozy wnet następny 
skazaniec obejmie straż.

Gdyby to była leszcze ładua noc, toby s.ę 
z przyjemnością stało, ale przejmujący wiatr, chmu­
ry, a księżyo-iobuz woale nie raczył się pokazać,. 
Bogu dzięki, że to do dwunastej tylko, a nie na 
przykład do pierwszej albo drugiej. Nie myśioie, że 
straszno, ty k c jakoś tak nieprzyjemnie, że już 
stanowczo lepiej spać ..

Psst... Jakiś szelest:
• Z namiotu komendanta wysuwa się para oczu, 

przez chwilę spogląda badawczo na polanę, a potem 
oała postać wysuwa się z otworu, wszelkiemu zna­
kami optyozuemi i akustyozaemi nakazuiąo mil­
czenie,

To przyboozny! Ale pooo też on fię obuł 
i ubrał tak ciopło ?

Zbliża się do wartownika, kilka słów szepcze 
mu do uoha, grożąc przy tern poważnie paloem, 
a potem na palcach sunie do namiotu pierwszego 
zastępu, skąd za chwilę doohodzą jakieś dziwne, 
gorączkowe szmery.

Fo pewnym ezaric wysuwa się przyboozny 
z namiotu i podąża w las, a za nim cały zastęp, 
powoli, jeden za drugim...

W  reszcie namiotów wiada niepudz:elnie Mor- 
feusz. Obywatele obozu spoczywają po całodziennej 
pracy.

" Trąbka I... Zamieszanie,hałas, bezładne pytania, 
głos drużynowego, nakazujący ciszę,,.

Za kilka minut na placu zbiórki staje jakaś 
istota organ.czna, objuczona plecakiem, przypomi­
nająca wielbłąda jednogarbnego, zaraz dochodź 
druga, oałkiem do poprzedniej podobna, resza szybkc 
dobiega, kończąc poprawiać mundur i rynsztunek.

Mimo gorączkowego zamieszania spostrzeżono, 
że brak pierwszego zastępu. Drużynowy w kilku 
słowach objpśnił oel alarmu i założenie ówiozenia.

Najmłodszy zastęp rozstawiono jako ubezpie­
czenie obozu, a reszta poszła w kierunku południo­
wo wsohodnim i otoczyła obóz półkolem w odle­
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głości około sta kroków od najbliższyoh namiotów.
"Wszyscy przypadli do ziemi i oozekiwali na­

padu. Nieprzyjaciel tymczasem zwlekał, spod "le- 
wająo się, ża wyrwani że snu „bohaterzy1* elbo 
posną, albo przynajmniej zniecierpliwią się nieco 
przydłogiem ozekaniem. Po półgodzinnej zwłoce, 
która obrońcom obozu wydawała się, jeżeli nie vie«= 
cznośoią, to przynajmniej połową wiecznośoi, roz- 
rozsypał się w tyraljerę i zaozą! powoli i ostrożnie 
podchodzi#

Taktyka ta okalała się skuteozną. Obrońoy 
obozu, zniecierpliwieni długiem czekaniem, zaozęli 
się ruszać, potem szeptać między sobą, a było 
i dwu takie h, oo ohoąo zaznaczyć swą pogardę dla 
niebezpieczeństwa, pozwolili sobie na całkiem głośną 
rozmowę:

— Józek ! —
— A  oo? -
— Spisz ? —
— Guzik. —
— Nie bujaj 1 —
— Jaz mamę kooham. —
— „Stój!" „Stój!" i nasi dzielni poszli w nie­

wolę, jako że oałkiem słusznie powiedział pewien 
grecki filozof: „Audaces fortuna adiuvat", co nmięj- 
więoej znaczy: ,#ftmiałków psi gryzą“ .

H a! powiadacie, że nie  ̂sztaba podejść bisz­
kopta, a ohoóby nawet dwa eberbiszkeptów, ais 
posluohajoie, jak „sam* przyboczny dał się wziąć 
na kawał.

Felkowi z trzooiego zastępu przypadło strzeo 
małej polsnki w lesie, z rzadka pukrytej krzakami.

Po odejściu zastępowego, który rozstawiał 
ozaty, Felek podpełzał do krzaka, stojącego sa 
motnie o kilka kroków od kraju lasu, pomajstrował 
oos koło niego, a następnie wrócił na swoje stano­
wisko w lesie i zaszył się* w krzewy, tizymająo 
w ręku jakąś linkę. Od ozzsu do ozasu pociągał 
za nią a w tedy jedna gał^ź krzaka na polanie 
wykonywała rozmaite ruchy, powodując przytem 
znaczny szelest.

Na przeciwległy kraj polanki przybył przy- 
boozny, prowadząay ofenzywę na obóz. Ciohutko, 
krokiem kocim albo zgoła ślimaozym podsuwał się 
do owego krzaka o pódejrzanyoh ruchach.

Przyszedłszy na dość małą odległość, tubalnym 
głosem zawołał : „Stój!" i ruszył zobaozyó, jaką 
zdobyczą będa o mógł się ohlubić. Nim jednak zdo­
łał się upewnić, kto w krzaku siedzi, dostał się 
w jasyr przemyślnego Felka, on, który niejedno­
krotnie marzył o tern, by zacbyó miano Huszczuka 
i pod tem mianem figurować w mitologji haroer- 
skiej. I oto padł ofiarą srogiej furtuny w chwili, 
kiedy się tego najmniej spodziewał.

Z  lasu oo ohwila dolatywały odgłosy zaciętej, 
aczkolwiek bezkrwawej walki. Drużynowy z białą 
sędziowską przepaską na lewem ramieniu (a muże 
na prawem, w tej obwili sobie nie przypominam,) 
biegł z miejsca na miejsoe, nie zważając na ubra' 
nie, a nawet na to, że jego rodzona skóra na

szwank narażona być może, jako że wszelakie kol 
ozaste i niekolozaste krzewy na każdym kroktt 
wstręty mu czyniły.

Trąbka na zbiórkę przerwał* ćwiczenie.
Schodzi się powoli wiara, dysputująo wrzaskli­

wie, pragnąo przekonać wszystkich, że właśoiwio- 
zwycięzcami są obrońcy, a nie, jak zgodnie twier­
dzą przeoiwnioy, napastnicy obozu.

Komendant chciał omówić ćwiczenie zaraz, ale 
ponieważ nie można było w krótkim czasie osą- 
dzió, która strona wygrała, bo obie (jak iwy kle) 
miały pretensje do swyoięztwa, zarządził natych­
miastowe „spanie", co wszysoy jednogłośnie, z w1- 
dooznem zadowoleniem przyjęli.

Omówienie ćwiczeniu nastąpiło przy ognisku 
wieozorem, Ile tam było różilyob zdań oo do tego 
samego wydarzenia, ile zarzutów i wyrzutów, ile 
wreszcie pooii wał utrzymał Felsk sea genj ilny wprost 
pomysł, togoby nie zliczyło dwu najlepszych pro­
fesorów matematyki.

I ohooisż drużynowy urzędowo stwierdził. ż t  
zwycięstwo odniosła stroma broniąca obozu, to je ­
dnak napastnicy obozu twierdził., że zwyoięzoami 
są bezsprzecznie om, a sswet ozwarty zascęo, ten ca 
został w obozie, przypisywał sobie zwycięstwo, po­
nieważ właściwie on bronił obozu.

Tak przeszedł do ńisuorji sławny alkrm i nocne 
ćwiczenie. Q.

Żegnajcie góry, pola i szumiące lasy 
Ty harcerski obozie i ty rwiąca rzeko 
1 ty trąbko, co echem niesiesz się daleko 
I  nieznośne w obozie wyprawiasz hałasy.

Żegnaj szary namiocie 'i me łoże twarde,
Co lato całe tak mię serdecznie gościło,
Że mi się nieraz łoże Madeja przyśniło 
I  buntem mi wzbieraco moje serce harde.

Żegnaj druhu obożny z twoją wstrętną trąbą, 
Która mię rankiem ściągała z pościeli, 
Wieczorem znów pod kocyk bezlitośnie pchała.

Żegnajcie, bo ja  teraz z książek paczką grubą 
Chodził będę rok cały — żebyście wiedzieli! 
Choćby dusza swawolna co innego chciała.

J
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Rzeczy ciekawe i pożyteczna.

Szekspir czy Bakon?
Przez długi czas za twórcę owych wspaniałych 

dramatów (Hamlet, Król Lear, Makbet, Otello ita,), 
chluby literatury ongielskiej, uznawano bez zastrze­
żeń Szekspira (Shakespeare). W  najnowszych oza- 
saoh zaczęto z * stan >twn»ó się nad sprawą autorstwa 
tyob dzieł i podniesiono poważne wątpliwości prze 
ciwko autorstwu Szekspira, podnosząc, że nieuk, 
prawie analfabeta, jakim miał byó Szekspir, nie mógł 
tak mądrych i pięknych dzieł napisać.

Zwrócono także uwag® na to, że większość 
tyoh dzieł wyszła po śmieroi Szekspira (f. 1616)( 
a niektóre z nich po r. 1620 wyszły w drugietn 
wydaniu zmieniono. Zmiany więo mógł dokonać 
autor, którym Szekspir byó nio mógł, bo już nie 
iv l. Ńa podstawie kryptogramów, modnych w XVII" 
wieku, dzisiejsi uczeni (imerykańscy) d ichodzą do 
przekonania, Ż9 autorem tyah dzieł był lord Bakon, 
kanclerz królowej Elżbiety, która miała nawet byó 
jego  matką.

Złote myśli.

Kłamca jest zły monooiarz : pozwól mu fałsz mnożyć 
T o sam jeden zdoła kraj zubożyć.

A. Micki&vicz.

JJie mała mądrość mądrze mówić,
Leoz największa mądrze czyuió!

M. Fredro.

Z Polski i świata.

Z  życis harcerskiego. W  dziale tym zamieś sozao 
będziemy sprawozdania i informacje o działalnośoi 
ipraoy wszystkich drużyn harcerskich z całej Polaki.

Pierwsi polscy harcmistrze
Naczelna Bada Harcerska na ostatnim zjeźlzie 

w czerwcu 1922 r. zamianowała pierwszych polskich 
baromistrzów Są nimi drunowie : Strumiło Tadeusz, 
Sedlaozek Stanisław, (Hass Reury.k, ks. Mauersber* 
ger Jan, dr. Piasecki Eugonjusz. •

Międzynarodowy Z jazd  sksutewy w Paryżu odbył 
się w lipcu 1922 r. Brali uaział przedstawiciele 
wszystkich związków skautowych Europy. Imieniem 
polskiego Z. H. P. uozestniozyli w zjeździe druho­

wie\: Gllass, Strumiłło, Sopoćko i dr. Piasecki. Obra* 
dom przewodniczył Skaat Naczelny gen. Baden- 
Powell, któremu delegacja polska wręczyła odznakę 
honorową ,Orła harcorjkiego“Jktórą ten z wielką ra* 
dośpią przyjął. Delegioję naszą przyjmowano 
z ogromną życzliwością i entuzjazmem.

1 Ilu nas j8St? Wedle ostatnich obliozeń Z. H P . 
liczy przeszło 60.000 harcerzy i harcerek. Liozbowo 
zajrpujemy więc pierwsze miejsce na kontynencie, 
a trraoie na ńwiocie'po Anglj i Stanach Zjedno­
czonych.

Burs instruktorski żeński cdbył się w czasie od
1—31. VII. nr. w Starym Samborze pod kom. dh. 
Marji Mudrykównej. Z Przemyśla bawiły na nim 
następujące druhny: Czerpianka Aniela, Mud-y- 
kówna Felicja, Konopozanka Marja, Kordeoka Zofia, 
Klepacka Józefa, Migulanka Jar m a, Trellanka Zofii, 
i Miohniowska Jadwiga.

Obóz W Jaro rze . Obóz wakaovjny pod namio­
tami dla harcerzy hufca męskiego mieścił się w Ja­
worze koło Turki pod komendą dh, Kreicarka Szoze- 
pana. Trwał on półtora miesiąca i bawiło na nim 
około 100 Harcerzy. W czasie od 1—IB sierpnia 
mieściła się obok kolonja hufoa żeńskiego pod ko­
mendą dhny Kossowskiej,

Leśni ludzie. Siedmiu harcerzy II PI. z druhem 
Ozorpą Stefanem na czele spędziło dwa tygodnie 
w lasach Jaworskich kolo Turki, oez żadnej prawie 
styczności z resztą świata. Ozas spędzali na ćwicze­
niach, wycioozkoch i polowaniach. Wrócili %. wy­
wczasów zdrowi, czerstwi i pełni sił, potrzebnych 
do czekającej ich pracy.

Lwów. Buch haroerski niezmiernie się w tym 
rokn wzmógł. Męski hufiec, lioząoy 34 d-użyn. po­
dzielono na t. zw. obwody, liczące po kilka drużyn. 
Drużyn ż^ńikich jest 9, Praca napotyka na wielkie 
trudności z powodu braku odpowiednioh instrukto­
rów, jednak systematycznie, ohoo powoli posuwa 
się naprzód. Na kursie instruktorskim w Spasie było 
12 haroerzy lwowskich. Kilka drużyn męskich w y ­
daje litogrrfowane pisemka.

Sokaj. Drużyn męskich trzy, żeńskich jedne 
Przy drużynach znajdują się Koła Przyjaciół Har­
cerstwa.

CzortkĆW. Jeauo z najlepszych środowisk kre 
sowyoh liozy cztery drożyny męskie pod komendą 
podharom. dh. Trzenieokiego. 13 V III br. urządził 
hufiec męski .wielki festyn, ktćry przyniósł p o ­
kaźny doonćd. Drużyn żeńskich dw.e.

Żółkiew. Istnieje tu jedna drużyna męska i je* 
dna żeńska.

Trembowla Drużyn dwie, w tern jedna żeńsza. 
Praca znajduje się w stadjum początkowom. Istnieje 
Koło Przyjaciół Harcerstwa. W.

W -1 *T O M “ ______________________________7.

Kronika miejscowa.

Skład komendy hufca męskiego. N *  posiedzeniu 
Bady Hufoa dnia 29. VIII wybrano na rok 1922/23 
nowę Komendę Hufoa w rastępująoym składzie: 

Komendant • dh. prof. Smółka Jan, zastępoa: 
dh. prof. Kupka Józef, przyboczny: dh. Bilar W ło ­
dzimierz, lekarz : dh. di, Hibl Władysław, kapelan: 
ks, dr. Czyżewioki Franciszek, referent wychowania fi* 
zyoznege dh. prof Lipiński Karol, skarbnikiem: 
dh. Heil Edward, referent gospodarczy : dh. Kustra 
Leonard.
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M>anowan!a. Komenda Lufci męskiegj za. ner* 
dziłs następujących druhów w funkcjach drużyno- 
wyoh : Hukiewioza Tadeusze w I PI. HeilaEdTarda 
w II PI. Kustrę Leonarda w III Pl. Biłaua :Ala* 
ksandra w IV Pl. Łyczfcowskiego Stanisława w V  Pl. 
Kostrze wskiego Stanisława w I Zuobów, Trellę Ja­
na II Zuchów, Proroka Tadeusza w III Zuchów.

Zwolnienia. Zwolniono z obowiązków drułyuo- 
nowyob : Kramarza Walerjana, Czajkowskiego Wa­
cław*, Biłana Włodzimierza, Rybioki^go Aleusajdra, 
oraz przybocznych Daleckiego Adama, Kratoołrwila 
Tadeusza i Tyrawskiego Stanisława.

Diużyna harcerska w Dubieoku która powstała 
z końcem sierfm.a br, zgłosiła przystąpienie do tu­
tejszego Hufca męskiego.

Kurs instruktorski w Spasie. W  dniaoh od 6 go
1-pea do 10 go sierpnjj, 1922 i. odbył się w Seasie, 
koło Starego Sambor* kurs instruktorski, urządzony 
staraniem Kom. Ch0r. Lwów.

Komendantem juisu był dh. Henryk Kossa 
/OWoii. Kurs dzielił aię na trzy drużyny: instru­
ktorską, zastępow/oh ; kandydatów na zastępowych,

Hufiec przemyski wysłał na kurs 18 harcerzy, 
krJrzy go usończyli ,55 następującym wynifc lem:

1. Eun instruktorski. Dh Bdan Włodzimierz, 
Heil Edward, H.okiewioz Tadeusz, Kustra Leonard 
i Treli.. Antoni z postępem bardzo dobrym.

Dlr. Zawirski Stanisław z postępem dostedecz- 
nym. Dh. Bilan Aleksanaer i Kostrzewski Ssani- 
sław bez wyniku, z powodu nieukończenia kursu.

Kurs zastępowych. Dh Gótlich Juljan, dh Ga- 
piński Zbigniew z postępem bardzo dobrym.

 ̂ 3) Eurs na zastępowych. Klepaoki Jan, Nowak
Czesław z postępem dpbr.yrą. Dh. Bosy Murjłn 
i Koper- k*Kazimiera, z postępem dostateczny;#.
*' ‘ śt-Dhł PasŁkot Tadeusz bez wyniku.

Dh. c ilan Włodzimierz, ■ Hml E. i Ti"ell> Ą. 
pełnili nr kursie funkcje przyb ocznych, dh. Kustra 
L. funkcje zastępowego.

Wspólną cegiełkę, wawelską ufundowały przemy­
skie urnzyny harcerskie roęsbie i żeńskie ż okazji 
swego 10 leoia, wpłaoająo 30 000 Mp.

Na cele huroerskiogo Hufoa męskiego z ło 'y lil 
p. Jan Łazor 5.000 Mp., p. Bętkowska 1.200 Mp., 
za 00 Komenda składa serdeczne podziękowanie.

Piękny czyn. Druh Dryś Tadeusz, który przed 
śtudjam, na politechnice odbywał nodczas wakacyj 
praktykę nufoiarską, złożył 3590 Mkp. otrzymane 
]ako płacę za pierwszą szychtę, na cele harcerskie- 
go Hufca męskiego w Przemyślu. Za tę serdeczną 
po-mięó o haroerstwie Komenda Hufca składa Mu 
gorąoe podziękowanie.

Hojny dar. P. John Clipston, b. kierownik prze- 
myskiej YMCA, złożył na czasopismo „Ku Świtom* 
50.000 Mkp., za 00 Komenda Hufoa , kłeda Mn g o ­
rąoe podziękowanie.

Z  ostatniej ohwili. Jak nam donoszą H. K. S. 
„Czuw-j* wyjeżdża 10 bm. do Lwowa w oelu roze 
grania'zaw o do w w piłkę nożną z najlepszą tamtejszą 
drużyną piłki nożnej „IV  Zw.‘ .

Ze sportu. Dnia 3. IX. rozegrał „Czuwaj* trzecia 
zawody ze „Strzelcem* zwyoiężająo go w stosunku
2—1. .Recenzja zawodów w następnym numerze

We wrześniowi m numerze „Ku Świtom* rozpoczy- 
m my druk obrazka scenicznego w 3 odsłonach pt. 
„Czuj duoh*, osnutego navtle źyoia harocrzy i mło­
dzieży przemyskiej podczas pemiętnyoh dni listopa­
dowych 1918 r, Całosó wyjdzie w osobnej oćbitoe 
z początkiem października br. Ilość odbitek zsłeżeó

będzie od ilości zgłoszeń, .które nadsyłać należy do 
Redakcji najdalej do 20 września. Cena wyniesie 
około 250 Mp.

Ze sportu.

H. K. S. Czi/waj —  K. S. Strzelec I— 4  (0 -  3).
17. VI. Zawody powyższe rozegrał „Czuwaj1’ 

w dziewiątkę w składzie kombinacyjnym. któ”y n.e 
sprostał zadaniu, mrjąo przed soDą silniejszego f i ­
zycznie przeciwnika i boisko, tonące w wodzie. R oz­
grywkę prowadził zupełnie meodolai.e p .;kK osib» 
Gustaw.

H. S. Czuwaj —  K. S. Strzelso 4 - 2  (2 — 1).
24. VI Zawody rewanżowe w yk  uau! y znaczną 

wyższość kluba harcerskiego nad przeciwnikiem, 
który stanąi w sz-anhi w swym najlepszym  składzie. 
Jeden punut dla przeciwnika zdobył prawy po- 
moonik, strzelając w własną bramkę. Zawody za- 
szoŁycin swą obecnością p. burmistrz Kostrzewski, 
gen. Jarosz, gen. ozeski H o lly ; sędziował p. Cupscone

H K. S. Czuwaj — Beskid (Turka) 7 —0
23. VII. Klub harcerski w składzie stu&csufie 

osłrtbior vm, pob.ł łatwo niezgrabna i tsclu oznie 
niewyrobioną drużynę „Beskid*. Zawodom przypa­
trywała się uiejna! osła ludność Turki, darząc ra - 
Szj  on graczy zasłużonymi oklaskami.

H. K. %. pjyiwoj — Paskid (Tur <a) 4--C
SD. V iL  Na rewanż stanął „Czuwaj* z trzema, 

tylko graozam: pierwszej drużyny. Przeciwnik, Który 
bezskutecznie walczył o jeden, ohoóby punkt dla. 
siebie pozostawił na licznych widzaoh smutne wra 
żeme z powodu brutalnej gry. W,

Poczta harcerska.

IV Lwowska drużyna harcerska pragnie nawtaft 
eaó ścisły kontakt z drużynami hufoa przemyskiego, 
a zarazem przesyła moc pozdrowień, braterski uśoist 
dłoni i gromkie „Czuwaj*.

Druch Ki :yszkąwski Leszek przesyła pozdro - 
winnia dla znajomych Druhen przemyskich, dla 
Druhów zaś haroerskie „Czuwaj*. — Dziękajemy.

Z n a j o m i  L a s z k o .

H U M O R .

T rafiła  kosa na kamień.
Z a s t ę p o w y :  (do mszkoptą, bawiąc3go się 

na gawędzie). Co ty tam wyabiasz ?
B i s z k o p t :  R; suję.
Z e s t ę p o w y :  Pokaźno, 00 za świństwo na­

rysowałeś.
B i s z k o p t :  Narysowałem podobiznę druha-


